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W ojna o piwo.
A le t<i sama ustau a przein) slow a orzeka pgjniali miarki sw ojego nieobywatelskiego 

zarazem, ze podaż piwa w| ilościach mniej- posterowania
sz. ch a zatem już w beczkach ćv\ ierć-hekto- K iedyśm y oddali już artykuł ten do druku,

i litrow ych jest wyszynkiem. K to  wiec sprze- *,, . ,, J , J f , otrzymujemy w tej samej sprawie rzecz g o
Z pierwszyni styczni;, r. ■ kljz. ol.j,hi | daje p.wo bęz „icdzy w ktsciack prawa kt(. tem Jchetniej  L ieszczam y, ile

propinacyą miejska sj.olka, na ktortij c z ^ p r o p m a c y !  ,y ilosc,ach ł^ crc-h n kto litru łrfch , że hoilzi ona z miasta 0(1 osoby, nie- 
i Schrever. Zdawało sio, zoli staie się winnym u kro cr"’ -' f-i-—-,- . ostoją pp. Sejk . Schreyer. Zdawało sie, ż e ; staje sir wmnym imroe. ma praw u1a.se- interes0W!mcj i rzuca nowe światło na sprawę,

z chwila tą ustaną raz na zawkze MUM*., o d a  a tern simcm R ,fWfn,a czyn karygodny, , Artvku] n.ldesf ,nv ,,rzmi jak „astepuje :
pomiędzy właścicielami browarow diatko- w tym wypadku tern ciczszy, ze właścicielem '  " J J
wieckiego i korolowieckiego z jednej a jest osoba moralna, t. j gmina. Takiego
dzierżawcami prawa óropinacyjnago z dru- j czynu karygodnego dopuszczali się przed Z a m a c h  R r e t t l e r Ó W  n a  d o c h o d y
glej strony, zwlaszcz.<i, że właściciel jednego i  nowym rokiem właściciele browaru korolo-1 ' m i a s t a
z tych browarów jest wspóldzierzawcą pro- j  w ieckiego, tego samego przestępstwa stają j

pinacyi. Tymczasem wojna o piwo nic tylko ■ się winnymi w tym roku wlaścii-iele browaru Ktokolwiek w ostatnich dniach prze-
nie ucichla‘, lecz przybrała szersze rozmiarV, I diatkowieckiego —  a tak pierws- jak i dru - ' chodził obok kamienicy Jakóba Brettlera, 
zaogniła się i naraża miasto na poważne dzy działali, względnie działają na szkodę musiał się mimowoli zatrzymać, z powodu 
straty.' miasta. wielkiego zbiegowiska, tamującego wolne

Przypatrzmy się sprawie tej zbliska. Tymczasem władze polityczne miejscowe, przejście. Gwar, kręcący się policyanci, pro- 
Glównvm dochodem miasta jest dochód z im ające obowiązek czuwania nad ścislem wy- pinatorzy nowi i liczni członkowie rodziny
prawa propinacyi. K to  dochody z propinacyi konywaniem ustaw i ochroną majątku gmin- Brettlerów, wszystko to wydające hałaułfv«
miejskiej stara się umniejszyć, działa na nego, w\ czerpały już wszelkie półśrodki rozkazy, krzyczące lub odgrażające sk f -
szkodę iniasta i z tego punktu widzenia i przeciw wykraczającym. Grzywny, konfiskata ’ bilo na przechodniach widżciU^
rzeczy wychodząc, musimy nazw'ać kar) przemycanego piwa, nawet groźba odebrania j  tylko że zamiast kr./i L £ r 
godnem postępowanie właścicieli obudwui; karty przemy.-dowa j czyli po prostuzamkniecia
browarów. browaru, me tylko nie odniosły pożądanego

Nie ulęga wątpliwości, że wyrób piwa skutku, lecz nadto z chwilą objęcia prawa zapoznać czytelników z historyą I y y
i podaż takowego w większych ilościach propinacyi przez nowych dzierżawców, pp. zwłaszcza, że ona stoi w ćcisłym zeULgiss
(baryłkach pól- hektolitrow ych) jest prze - , Brottlerzy postanowili za każdą cenę zni- ze sprawrami naszego miasta. - 
mysłem wolnym. Pp. ITcttlerzy uzyskali na szczyć i propinaęyą i właścicieli browaru Jak  wiadomo, utrzymała sir- *■;
tej podstawie praw o otworzenia w mieście, korolowieckiego, sprzedając w składach swo- ofertą przy licytacyi propinacyi I
składów na wywar swój z browaru diatko- ich piwo za bezcen. Wolno wprawdzie pp. , wódczanej p. I.eokadya Ścyk. A le pOgróftoJ 
wieckiego. J a k ie  same prawo przysługuje Brcttleroin dawać swoje piwo nawet za pani ijjeyk chodziło tylko o prO {W ^>f  
właścicielem browaru korolowiec kiego, takie darm o; tego im żadna ustawa nie zabroni, piwną, chcąc w ten sposób uzyskać 
same prawa ma właściciel trzeciego browaru Lecz radzimy im szczerz®, ażeby za- na swoje piwo i powetować straty, jak* :
p Kieski i obaj nu gą z niego zrobić wr stanowili się nad tom,

piwo. —
Uważamy' za swój obowiązek.

eo
każdej chwili użytek.

S I T K i  Z K ( ).
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ELIZY ORZESZKOWEJ.

czynią i nowym poniosła podczas dzierżawy poprzednich p lu ­
tym zamachem na majątek gminy nie do- pinatorów, któr/y faworyzowali o wiele-

tam ni.- b y ło ! Materje różne, koronki, wstążki, I'ucałow ała mię znowu kilka razy.
tiule, kwiaty, aż w pokoju od tego zrobiło s ię : A le co będzie z temi koronkami?
ciasno.. I wązkie, prawda ? Może sama znajdziesz szersze.

— Masz żurnale .J — Sporo mam żurnali  ̂yjo, a ten kostium? to już tak, jak my. umó- 
mód i wszystko przed nią położyłam. Ko, by- w iły sio....

J §  . to- bJ 'ło wybieranie, przebieranie, dobieranie Słucham , o d j a d a m ,  doradzam, przy-
] medytowanie, kombinowanie, aż poty na mnie mierzanlj a ciągle czekam> kiedy też on ao sw o _

-  A moja/, ty Kazimiero. jak ja dawno wybijać zaczęły. A ona mc! Ja k  ryba w wodzie • starym domu? 0 ojcu> Q różnyćh dawnych
ciebie nie widziałam! Ot i n,e spodziewałam się Kontenta taka, że. zdaje się, tyle skrzydeł ma, znajonW^  wspomni. M iała przecież mnóstwo
takiej siurpryzy! A mojaż U . duszy*/ko ! I o■ ile koło mej gałganów  łez). Już ja  spokojna -  znajomych i z wyższego stanu i z niższego,
to ty  suknie- szyjesz ? Ależ postarzałaś! (idzie mówi -  ze ty to wszystko ślicznie zrobisz.
twoja dawniejsza talja podziała s ie ! No ale- .Mnie znajome- panie mówiły, że ty ślicznie ro-
oczv to takie sami-, jak bvłv  ! Ja k a  ja rada. bisz i bardzo ciebie rekomendowali, tylko, że
że ciebie widzę, i ze to tv suknie dla mnie bę- powiedzieli mi inną jakąś familią,
dzic-sz szyła! Tak dużo różnych rzeczy potrze- — l ’o mężu tak sie nazywam..
buj(|! Me najpierwej, to nmie kostium na bal — A ! za mąż poszła*! \  >, i ja poszłam!
maskowy zrobił musisz, potem dwie suknii : ule zelnś wiedziała jak! Kjfnhuf się on we mnie.
jedną ze szle/f»m, a drugą krótką, matinete też i ja w nim kochałam sie tak... że prosto o-
prędko, prędko mieć muszę... kropność ! 1 ’oku.zę ci go kiedy. 1’ iekny męż-

Porwała sii; z kanapki, do drzwi do przed- ezyznu ! Jeszcze w tedy, kiedyś my się pobrali,
pokoju skoczyła ; i na takiej posadzie on nie był, jak  teraz, ale

— Mii hal ! K ichał! rzeczy z karety tu zawsze dobrze nam już było... teraz, no ! Przyjdź Zi-smui iłu się. Kie żyje już, duszeczko,
przynieść! predzdj ! kiedy do mnie, zobac;y.,z. jaka u mnie rozkosz! w junji pięć lat się skończy, odkąd nie żyje.

Cały maga/ \ n ze sobą przywiozła. C tego Ko, duszeezko. przyjdź koniecznie. ! Ale w w ygodach ostatnie jej lata przeszły, ni-

wyzszego
Pewno zapyta się: czy żyją? gdzie są? jak im 
się powodzi? (idzie tam! O nikim i o •nic/em 
nii- wspomniała. Dużo mówiła mi o swojem 
szczęściu, o tein, że ją mąż bardzo kocha i pieści, 
że ma dwoje ślicznych dziwci, że tam, gdzie do­
tąd z mężem mieszkała, bawiła się doskonale, 
ze tu także, choć miasto jest niewielkie, bardzo 
wesoło jej czas przechodzi...

Nieśmiało zapytałam :

— A mama?

w packach  '|4 fmitow ycli a 1 złr. poleca

Cukiernia Skrzyńskiego
w  K o ł o m y i .

Tej samej herbaty dostać można w mniejszych ilościach.
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gorsze ] >i\vo „brettlerow.->k:e i:, dlatego po­
stanowiła odstąpić swoje nabyte prawą do 
propinac) i wódczanej pp. Schreier i Sp. 
G d y  zaś Magistrat żadną miarą nie pozwo­
lił na odłączenie propinacyi piwnej od wód­
czanej, nie chcąc mieć do czynienia z dwo­
ma Kontrahentami, przeto odstąpda pani 
L. Se\ k cale swoje prawo nabyte pp. Schreier 
i Sp. za co obowiązali się nowa propinato- 
row ie pociągać piwo z browairu korolo- 
waeckicgo

M ten sposób zmieniła się od razu sy 
tuacya. Można sobie teraz wyobrazić, zjaka 
zaciętością Hrettlerzy starają się wszelkimi 
sposobami zniszczeć tak p. Seyk jak i pro- 
pinatorów. Ludzie ci skoro raz wypowie 
dzif li wojnę, nie cofną s i ę  przed niczem, 
ani też zw a 'ać  będą na to, że postępownmie 
ich naraża na szkodę miasto.

N igdy im dobro miasta naszego nic 
leżało na sercu, zawsze chcieli t\ lko wj 
zyskać sytuacyą; bo gd) b_\ rzeczywiście 
byli chcieli dochody miasta powiększyć, jak 
oświadczyli przy dodatkowej ofercie, to w 
takim razie dlaczego od razu nie podali 
możliwie najwyższej oferty, zwłaszcza, że 
wiedzieli, iż ich piwo t\'.ko może wtedy 
mieć popyt, jeśli będą mogli zmusić mie­
szkańców' do kupowania. Najlepsze bowiem 
świadectwo u /stawili w tym t) godniu swemu 
wyrobowi, sprzed a wając go w rzeczywistej 
jego  oenie wartościowej; bo dobrego piwa 
żaden piwrovvar po tej bajecznie niskiej cenie 
nie sprzedaje -  a każd\ wie, że Hrettlerzy 
nie lubią tracić. Zdawałoby się komuś, że 
n.c tam na tern ffie zależy, cz\ kto kupuje 
piwo u Hrettlera czy w propinacyi. jednakże 
rzecz się inaczej przedstawi, skoro się nad 
tern zastanowimy, że gmina nasza za prawe 
propinacyjne otrzymuje rocznie 92.000 zlr. 
i że pieniądze te sa najwickszt m dochodem 
nas7ego~^iasta. Skoro tedy dzisiaj Hrettlerzy 
nie mając względu na dobro miasta, dla 
swoich egoistycz. celów, robią użytek z prawa 
im przysługującego, sprzedając w mieście pól 
hektoliter za bezcen, w takim razie miasto 

nasze będzie sobie mogło poczytywać za 
szczęście, jeśli obecn: propinatorzy nie będą 
kontraktołomni, ale zapewnić możemy, żew  
przyszłości pod takimi warunkami nawet 
połowy dzisiejszej sumy nie osiągniemy. 
I to wszystko będziemy mieli do zawdzię­
czenia sławetnym Hrettleroni. Znani są oni 
z takich sprawek, że, gdzie* tylko mogą u- 
derzyć na majątek publiczny lub prywatny, 
czynią to z prawdziwem zamiłowaniem. 
Obywatele nasi, szczególnie żydowscy, pa-

caego jej nie brakowało, w chorobie najsła­
wniejsi lekarze ją  leczyli...

Spojrzała na zegarek, krzyknęła, że już 
późno, i z wielkim pospiechem futro wkładając, 
mówiła, że dziś będzie na proszonym obiedzie. 
że jutro kawalerowie w yprawiają dla dam ogro­
mny* kulig, że synek jej zupełnie do ojca po­
dobny, a córeczka do niej, że kostium pow inien 
być za tydzień gotowy, i że ja  mam przyjść do 
niej koniecznię, koniecznie.

Poszłam. K ied y trzeba było przymierzyć 
ten kostinm, nie posłałam z nim panny Róży, 
jak  to czynię zwykle, ale poszłam sama. Było 
to już o zmroku, na wschodach jej mieszkania 
jasno i pięknie, jak w kościele. Lampy przy 
ścianach, dywan pod nogami, tu i tam marmu­
rowe wazony z szerokiemi, zielonemi liśćmi. 
Parada. Zadzwoniłam. Drzwi otworzyły* się za­
raz i jak  wiatr z podwórza przez otwarte okno 
buchnęło na mnie z mieszkania, jak grzmot 
głośne: cha-cha-cha ! cha-cha-cha! Ale niedługo 
słuchałam, bo ani obejrzałam się, kiedy na 
kształt piłki odskoczyłam aż do samej prawie 
poręczy* wschodów*. To lokaj we fraku iw  bia­
łych rękawiczkach tak grzecznie mię odedrzwi 
usunął i palcem w dół ukazując, ze złością i 
pospiechem krzyczał: — Przez czarne wejście 
proszę iść przez czarne wejście 1 Takiem się,

miętają jeszcze bardzo dobrze, kto się przy­
czyni! do zupełnej ruiny zasobnego niegdyś 
w* naszem mieście propinatora Jakóba Hirsza. 
Także i gmina żydowska ma ich w dobrej 
pamięci. W iadomo, że jednym z najzna­
czniejszych dochodów kahalu, jest dochód 
łazienny. Cóż robi Hrettler? Otóż poróżniwszy* 
się 7. przełożeństwem, buduje na Nadwor- 
mańskiem przedmieściu łaźnię i w* ten spo­
sób uszczupla od kilku laf dochody* gminy 
żydowskiej. Jakieśmy* więc wykazali w*zięli 
sobie Hrettlerzy* za zadanie, wszystko co 
im w drogę w*ejdzie usuwać bez względu 
na środki, który*mi się posługują.

Ty*m razem upatrzyli sobie jako ofiary: 
p. Sejk, now*y*ch propinatorów i gminę. 
Odbywa się wiec walką na śmierć i życie} 
a py tanie*: kto wyjdzie zw*y*cięzko jest ła- 
twem do odgadmenia, jeśli władze kompe­
tentne, nie wezmą w obronę słabszych i 
pokrzyw d/onych.

Kto bodzie burmistrzem.

Pytanie, kto bt dzie burmistrzem zajmuje 
ciągle jeszcze żywo um ysły całego obywatel­
stwa, a osobliwie ojców miasta. We czwartek 
odbyła się poufna narada kilku radnych, za­
proszony cli przez zastępcę burmistrza p. Fun- 
kensteina a na soboto zwołano takąże na­
radę wszystkich radnych. Ja k  dziś rzeczy stoją, 
wybór jednomyślnie ma zapewniony kandyda­
tura Dra Teofila Dębickiego, gdyby tenże chciał 
tylko przyjąćjg godność sobie ofiarowaną. W  
przeciwnym razie większość rady głosować bę­
dzie za pierwszym asesorem miejskim p. Jakó- 
bem Asłanem. Kandydatury inne są wprost 
niemożliwe. W  ostatnich dniach powstała nowa 

1 kombinacya. p. L unkenstein zrezygnuje i zado- 
| w oli się posadą płatną dyrektora kasy oszczęd­
ności, Dr. Trachtenberg zostanie burmistrzem 
a pierw szy asesor p. Jakób Asłan zastępcą jego. 
Kom binacya byłaby wcale dowcipnągdybv bv- 
ła  wykonalną. A  zresztą, cobyśmy na niej 
zyskały ? M agistrat utraciłby tydko wypróbowa­
ną siłę przez wystąpienie p. Funkensteina, a czy 
kasa oszczęch ości ca tom by z\ skała to jest 
wątpliweni. /resztą wypełnia p. Funkenstein 
miejscu, któro obecnie zajmuje, z pożytkiem dla 
miasta i jeżeli chodzi o odpowiednie pracy jego 
w ynagrodzenie, to radzie przysługuje prawo 
podwyższyć mu pensyą, choćby kosztem płacy 
asesora, który stosunkowo bierze za wiele.

proszę pana, za ten kułak lokajski co mię o- 
depchnął, rozzłościła, że byłabym  może coś 
bardzo niegrzecznego pow iedziała, lub i zrobiła, 
ale usłyszałam tylko trzaśniecie drzwiami, i już 
fagasa tego przedemną nie było. Przez dwie 
minuty może stałam, trzęsąc się z gniewu, ale 
potem machnąłam ręką i poszłam czarnego 
w t jścia szukać. Znalazłam i weszłam do pokoju 
w którym ze trzy wystrojone służące siedziały, 
a między niemi, na szczęście jedna znajoma, 
poczciwa dziewczyna- T a  zaraz mię do sypial­
nego pokoju zaprowadziła i pobiegła lokajowi 
powiedzieć, aby pani oznajmił. Przez zamknięte 
drzwi słyszę gw ar wielki; same mczkie głosy, 
między* którymi jej srebrny głosik dzwoni a 
dzwoni. Czasem rozmawiają tylko, a czasem za 
zamkniętymi drzwiami jak  grzmot bucha i toczy 
się*: cha-cha-cha! cha-cha-cha!

W sypialnym pokoju różowo i srebrnie. 
Łóżka rzeźbione, gotowalni a w koronkach, jak 
w śnie > u, jedna wielka lampa pod zasłoną pali 
się na gotowalni,®druga, mniejsza, w kącie po­
koju błyska. Rozglądam  się, przypatruję, aż 
raptem, ktościś, jak  obejmie mii; rękoma z ca­
łej siły, jak  okręci mną po pokoju, niby w 
weli u, jak zacznie mię całować w głowę, w 
twarz, w uszy, to tylko już obie lampy, jak  
iskry przedemną m igotały, a w uszach dzwoniło

Przeciw tej kombinacyi przemawia jeszcze 
wzgląd bardzo ważny, na]J który szczególną 
zwracamy uwagę chrześcijańskich radnych. Gdy­
by Dr. Trachtenberg został burmistrzem a p. 
Funkenstein dyrektorem kasy* oszczędności, na­
tenczas dwie najważniejsze intytucye miejskie 
znalazłyby się w rękach żydowskich. Czy nie 
grozi to miastu i jego interesom? Na to pyka­
nie niech sobie odpowiedzą radr.i chrześciańscy 
a w pierwszym rzędzie panowie mieszczanie, 
których to najbliżej dotyka.

Inne kandydatury są wprost nie możliwe. 
P. radca Klusik, który miałby może jako tu­
tejszy mieszczanin największe szanse, utracił 
całą swoją popularność dwuznacznem zachowa­
niem się przy ostatnich wyborach i bagatelizo­
waniem spraw miejskich do tego stopnia, iż 
nawet na posiedzenia rady nigdy nie przycho­
dzi. Zaś p. radca Jakubow ski byłby zbyt dro­
gim burmistrzem. Coby bowiem kazał sobie on 
zapłacić za rządy miejskie, skoro za czteromie­
sięczne przy patrywanie się budującemu się gm a­
chowi kasy oszczędności zażądał od dy*rekcyi 
tejże kasy wynagrodzenia w kwocie 1200 złr., 
wyraźnie Tysiąca dwustu zł. a w.

Jedynym  więc kandydatem na burmistrza 
jest Dr. T e o f i l  D ę b ic k i.

Stanff\vf|k<> kobiety w rodzinie 
i społeczeństwie.

(Ciąg dalszy)

Zona powinna być w calem tego słowa 
znaczeniu rozumną towarzyszką sw*ego męża; 
ale chcąc być taką, musi stać w rzeczach 
inteligencyi z nim na równi. Potrzeba 
większego, szerszego zwłaszcza wykształcenia 
w rozmaitych kierunkach wiedzy i umie­
jętności, jest dla nas kobiet w warunkach 
obecnych konieczną, a staraniem naszem 
być powinno, w jakikolwiek sposób w y ­
kształcenie to pozyskać. Obecnie istniejące 
zakłady naukowe dla kobiet, nie udzielają 
nam wiedzy takiej, jakąbyśmy mieć powinne, 
ale dają nam w* każdym razie podstawowe 
wiedzy warunki, a przy silnej woli i w y­
trwałej pracy, można w*iele rzeczy samo­
kształceniem się dopełnić. Pracować nam 
zatem należy nad nabywaniem coraz więk­
szego światła, gdyż tyle mamy dobrego do 
czynienia już z samego powalania naszego 
a czynić dobrze światło tylko uczy. Bo 
w* końcu, im więcej będziemy prawdziwie 
umiały, tern nasza umiejętność skromniejszą

cha-cha-cha! cha-cha-cha! I co pan powie ? sama 
zaczęłam śmiać się, taka ucieszna ona była i 
śliczna. Co tam działo się przy mierzeniu ko­
stiumu, tego panu i opowiadać nie będę. Tysiąc 
popi ech. Bardzo była z niego zadowolona, a 
kiedy napowrót ubrała się w swoją codzienną 
sukienkę i pokładła na siebie wszystkie swoje 
broszki, paski, bransoletki, mówi do mnie: — 
Stań tu, duszeczko, a ja  drzwi trochę otworzę 
i pokażę tobie mojego męża i mój salon!

Zrobiłam jak kazału, bo nie tyle salonu, 
ile męża bardzom była ciąkav,ą. Piękny nie ma 
co mówić : piękny mężczyzna, wspaniały. R y  
żawy blondyn, wysoki, z rękoma, jak mleko bia- 
łemi. Stał o kolumnę jakąś oparty i rozmawiał 
temi białemi rękoma poważne gesty robiąc. Po 
tych gestach tylko poznać już było można ta­
kiego co rozkazuje. A  naokoło w salonie bia­
łym i złotym, aż ćmi się w oczach od ubiań 
mężczyzn, których ze dwudziestu może było. 
Jedni chodzą, drudzy stoją, siedzą, wszyscy ro­
zmawiają. Gwar. Na stołach lampy, u ścian 
kinkiety ze świecami, posadzka błyszczy, przy
oknach firanki aksamitne, w malowanych w a­
zonach kwiaty. Parada. Patrzę, słucham, a ona 
za mną stojąc, w samo ucho mi szepcze: W i­
dzisz, duszyczko, dziś u nas proszony obiad.

(D n.)
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będzie, mniemanie o sobie m niejsze, tern kto miał tyle odwagi cywilnej, ażeby, id ąc ! Kronika karnawałowa. Już w całej pełni 
lep iej każda z nas pozna i w ypełn i w szy- wbrew niedawnym ostrym przepisom szkolnym, i fungują komitety balowe i najrozmaitsze komi- 
stkie obow iązki przeznaczenia kobiety, tem - m *en sport niewinny, nauczyć się i sye, krzątające się około urządzenia zabaw
łatw iei zad osvć  uczvni wszystkiem u rn  używania łyżew, a potem już było po 1 publicznych w obecnym karnawale. Jeżeli dobrze

. . -I ?,  . ^   ̂ P mewczasie, bo nigdzie może tak bardzo nie ma i  jesteśm y poinformowani, to oprócz zapowiedzia­
mi i n ieprzew idziane okoliczności i odm iany racyi, jak  właśnie w tym wypadku, stare szkolne nego już balu «Sokoła» w dniu 23. b. m. i wie- 
życ ia , w ym ag ać  będą. Chociaż dla nas nie przysłow ie: czego się Ja ś  nie nauczył, tego się , czorka kostiumowego Towarzystwa muzycznego, 
istnieją w yższe przebytki w iedzy, ale przecie i J an nie. nauczy. To też młodzież zajęła prawie którv ma się odbyć w pierwszych dniach lu- 
dobre książki, ten skarb iec  u m ysłow y gdzie njeP0(lz’e n̂'e tor łyżw ow y, a starsi patrzą na tego b. r. nie będzie innych zabaw publicznych
każda zb o gacać  sie może ten ie s t 'd la  nieii ,Z " czuc' e™  stareJ kvvoki z baJki> patrzącej 1 w tym karnawale, chyba, że kasyno-resursy 
, m 11 . , ’ , J  . . d 1 zazdrośnie z brzegu na kaczęta, pływ ające sw o -1 sprawi członkom swoim jakie «tańcowanie.»

dostępny, ly lk o  niech uw aża, b y  książki te bodnie po wodzie. 'Paki to już los starszych. albo synowie «Marsa» otworzą cywilom gościnne 
b y ły  rzetelnej naukow ej w artości, b y  czy-1 Bawiono się do późnego wieczora, a o- podwoje swojej «regie», gdzie się dawnymi

m ając do w yboru , pom iędzy zajm ującą bo- członków wydziału pp popułk Stechera i prof. dziele t. j. 10 b. m. wieczorem o godzinie 7. 
gactw em  urojonej treści pow ieścią, a po- Hemerlinga, którzy nie szczędzą ani czasu ani w sali jadalnej kasyna-resursy. Także i towa- 
ważnem  dziełem  naukowem , siagn ie mimo- brudów, ażeby utrzymać w porządku tor łyżwowy. rzystwo muzyczne zwołało posiedzenie komitetu 
woli no to ostatnie doiaro  n n W ie  faktów  1 /• b-m. odbędzie się staraniem towarzystwa 1 wieczorkowego pierwsze na 1 1 .  stycznia, drugie 

P . i -d . wielki festyn na lodzie z bardzo urozmaiconym na 25. stycznia, każdym razem o godzinie 7.
rzeczyw istych , ro w azn e  czytanie ma jeszcze programem, a to, co nam opowiadano o przj - wieczorem w lokalu towarzystwa (rynek, dom 
tę d obrą stronę, że kobiecie nie staje sie gotowaniach, każe się domyślać wielu niespo- hr. Starzeńskiego. 1. piętro), 
przeszkodą w codziennych zatru d n ien iach ;; jlzianek dla niihiśników ,portu łyżw iarskiego Niech |eWa ręka odbierze, co prawa daje.
gd yż  jeżeli się  cos czyta z rozw agą , m e , -  c ' . ra; . „ le j zasady trzymają się niektórzy z ko-
czyta się dłużej nad godzinę lub dw ie .. , . ci zapłać prześwietna Rach, Nadzorcza mitetu miejscowego szkoły izraelickiej funda-
dziennie, a zdaje mi sie, że każda choćby ' a  ̂ a u . r 'omt rcj a nego -, żeś cyi barona Hirscha. Nauczycielom tej szkoły

• i i*  J ” , . . y ; "  nieprzebranej swej dobroci udzieliła zapomogi udało sie no długich prośbach i licznvch de
najtroskliw sza m atka, chocby najbardziej w kwocie- 200 zł. biednemu choremu p .S . W ies. 'pu tacyacl/d o  komitetu V o ^ k i e g o ,  u z ^ Ł  &  
skrzętna go sp o d yn i, godzinkę dziennie c z y - 1 przełożonemu zboru izraelskiego, radnemu, człon- datek droźyżniany, równający się 10 “ płacy, 
taniu pośw ięcić może, pow iedziałabym  naw et koui AV|  działu rady powiatowej i swemu dy- 1 Zważywszy, że żaden nauczyciel, z powodu nad- 
powinna, jeżeli ma dzieci, w kształceniu rektorowi. O 1 y, która, zdaje się, z natchniona, miernej oszczędności komitetu, nie otrzymuje
których chce być- pom ocna. K to  nic p o * * - ■ , ^ ^ 1°
puje cofa się, s ło w a tę. V  zakresie urn yslo -, urzędnika, domagającego sio już od d ific li lat komitatowi zdawało su-, że nauczyciele złnadTo 
wem najbardziej się spraw d zają . K o b ie t a : podwyższenia płacy z 400 na 500 zł. Niech C i s;„ objedzą i postanowił nie wypłacać dodatku 
(dajm y na to przed dziesĄ cili łaty) istotnie za tea ostatni czyn miłosierny B ó g stokroć tylkA pokryć nim odrazu zaliczki,jakie każdy z 
w ykształcona, jeżeli przez p rzec iąg  następ- w.vnahrn,dzl ■ _ _ nauczycieli ma z poprzednich lat, niegłodnych.
nych lat nie rozszerzjda w iedzy sw ojej w , Wieczorek kostiumowy. W dniu 1 lutego /daje nam się, że takie postępowanie wca-
niektórych zakresach nie z m m lrfitn u n h  ' ‘ r. urządza 1 owarzystwo muzyczne im. Mo- le na pochwało nie zasługuje. — W iem y jesz- 

i • * ’ i i -  i , , .) i muszki i miłośników polskiej sceny na dochód, cze coś bardzo ciekawego, ale wstrzymujemy
sw ych  p o jęć  W pew nych kierunkach, dzis, swej szkol}- wieczorek kostiumowy. się. bo mann- nadzieje. że . . . F.
jeżeli je st  tylko kobietą rozumną, przyzna, B o  udziału w komitecie zaproszeni prócz
że z um iejętności n iegd yś n abytych  źle ko- członków wydziału P. P. A słan  J .  Abrahamo- Kronika nnlicuina TUłnrl0,rr, q
rzysta ła  wicz’ A . Beker, Bubella, Iłartl, Białkow ski, l ) r . ,Hn J ™ , “ PO"Cyjna. Młodego złodzieja, Sure-
r Z y p  , - - f ■ , , Dylski, l)r. Dębicki, Dziubanowski, Baczyński, u- he^btera-’ rt)dem w Rołom yi, przyłapała

Pisząc o w pływ ie i stanow isku kobiety Fij aus;  Franuszkiewicz, Germański, Gross B  ■ Pol,c-™- pada* d”  "'ch w ih , gd y  ku-
w rodzim e i społeczeństw ie, zeszłam mimo- Dr, Głaczyński, Dr. Haczewski, Howorko, jung, ' l\Ci M( ,.n r .C, l  u f a 1 vT jm yw ał piemą- 
woli na potrzebę w iększego dla niej wy- Jasiński, Jasiński M „ K rydU ski, Kaw ecki I.’, ! r L ? * ?  „ V '  . , . Sc h“ ll-
ksztalcenia, które Bu giem  a p raw d a, b jF jo tj .K w iatkow ski, K olb , K u n i, Kum orowski, K i i - , f j 0(lzi„j „ ddimy 20s'tu ł do' sąduj
już daw no znalazło szczersze zastosow anie, maszew skę k  ru/lew s!ki, Dr. krobicki, k r a s u s k i , ,
f d v b v  n ł e  społeczeństw o trochę w,Vcc; w Eang, Lewicki, Liebhard, Mardyrosiewicz, Mui- Znany złodziej d ro b iu ja n  Słobodzian, przy-

4. . ‘ P , . . .  . • • , -I nowski, Myślowicz, i iiller, Niewiadomski, J,., trzymany został przez ajenta policja, Rosenrau-
tym kierunku działało , a przed ew szj stkicm  Niezabitowski, Praschil, Dr. Piaskiewicz, Rusin clia. Skradł w różnych miejscach 50. kur, 30. 
w ięcej trochę przejęło  się tą praw d ą, Że bez M., Rusin W ., Dr. Rittigstein, Romanowski M „ g<*si, 40. kaczek. Oddany został do sądu.
rozum nych i w ykształconych  kobiet, rzeteliry Siwicki, Stenzel, Skupniewicz, Słomski, Sta- u a i u - i  . ta 1
nosten m łodszych nokoleń w znnełności o rzeń^ki lir., Sedlaczek, Schmutz, Sobolewski, Sprytny Złodziej z H o ro d e iA , W iktor D yle-
postęp m łodszych pokoleń w zupełności o - , St()biecki> Sternklar, Dr. Svsak, T u rk o w sk i, wskt. czeladnik s lu s jB H f przyjechał do Koło-
s iąg n ąc  się me da. W itosiawski, W olfart. AVincC*nz S.. Dr. Z w ols-, 111-VI 1 skra^  jednei n°c y  drogi kożuch w

T e ra z  przyw ołu ję się do porządku i ki. Zawadzki. hotelu Angielskim, zegar w hotelu Europejskim
w racam  do założenia. K o b ie ta  najw iększ Pierwsze posiedzenie komitetu odbędzie ’ P<'deto zimowo na dworcu kolejowym. Schwy-
w p lyw  na otoczenie w yw iera  dopiero na s't-‘ w poniedziałek 1 1 .  Stycznia, nastejme w COID Przez policj ą. oddanj został do sądu.
stanow isku naczelniczki rodziny, ja k o  żona, Pon’(,(D iałek 25. stycznia o 7. wieczorem w lo- _____ ______

. , , a 1 1 1 , t ! kalu towarzystwa, w rynku, kamienica p. hr. , — —
m atka 1 go sp o d yn i domu. A le  do każdego  starzeńskiego I. piętn, w ganku, 
z tych zadań ż y a o w y c h  potrzebuje należy- z komjtetu ba|u |>Sokoła» w  spisie człon.
tego  przygotow an ia  w  m łodości. M łodość 1 ków komitetu balu »Sokoła* zostali przez o-
to rzeźbiarka, która całe dalsze życie w y- m yłkę następni panowie opuszczeni, którj-ch 
k u w a. i niniejszem podajemy:

K ażd a  matka pamiętać powinna, że n a ir Komorowski lv. A\ incenz heliks, Woltarth
ukształtow anie sie noieć córki na w vrohienie ” ron,s â "h ł  orosiewicz Julw., Dr. W incenz. Sloboda rungórska 1. stycznia 1892.ukształtow anie s n p o ję ć  córki, na w yrobienie Nowicki< szmerekowski, Lie, Zarowicz, Buszyń-
je j charakteru, na serce 1 um ysł działa naj- ski W ładysław . Asłan Mikołaj, R ybczyńsk i 1 Jakkolw iek  niezaszło u nas w ostatnich
w ięcej w vchow am e dom owe. 1 rzykład  matki, Mur., 1 rasclnl, l-vusionc>wicz, R\-bczj-nski, Nie- dniach mc takico-o co b y  na szczególniejszą
otoczenie rodzinne i kierunek jak i zapatry- zabito'vskL uw agę zasłu giw ało , - 'to przecież uważam
w ania m łodej panny przybiorą, d ecyd u je  Zamiast powinszowali noworocznych złożyli za stosow ne, przesłać wam m ałą w iązankę
bardzo często o j e j  późniejszej dodatniej w rt-dakcyi na cele dobroczynne: W ny 1 w iertniczych, czy  tam naftow ych i nienafto-
lub ujemnej działalności w w łasnej rodzinie. 111 br> 1\ apn Jakob Asłan 3 złr. 1 k ii-  wiadom ości

J J C d n maszewski i złr. num uiinnu.

--------------  Przedstawienie amatorskie, zapowiedziane . -̂ tlcz> nam z*item od p ierw szych  a w zg lę -
przoz fowarzj-stwo Czarnohorskie, odbę-dzie sit; dnie od szybu Nr. 67 „n a kam erze" — CO

Z 1 — _  w nied .t-lt; dnia 17. b. m. | do k tórego  dziś orzec to można katego-
Z towarzystwa miłośników scen, p ilsk ie j ry cznk\ iż szy , ten w y d a je  a i w y d a w a łb y

  donoszą nam, że role z Dobrego N um eru', i nadal około 20  beczek ropy dziennie —
najnowszej komedyi Adolfa Abrahamowicza g d y b y  nie ta okoliczność, iż w łaśc ic ie le  te -

Otwarciekołom yjskiegotorułyżwowegoodbyło znajdują sie już w rękach amatorów. R cżysoryą ,r()  ̂ ' Eśniowski i S -k a  “ celem  uzjr-
sie we środę dnia 6 b. m. w święto Trzech obiecał objąć sam autor, b;*wiąrv obecnie w o- ' ’ ...

-r  i  , ' -i - • 1 i- 1 1- r, '  s k a n ia  w ie k s z e i  i l o ś ć  r o i i y ,  i io s ta n o w i l i  s z y bK r o l l .  Tor}- ł j 'ż w o w e  w o g o lę  a  w szczególności kolicaen K o ło m y i .  . ' . ,  1 - ’ 1 J
nasz kotomvjski powybierają coraz wic:cej podo- Komitet balu »Sokola» korzj-stając. z ],obj- ten ppgl puc jeszcze Oparę m etrów. lutro
bieństwa do sali balowej. I tu i tam odbywa tu p. Abr. w naSzftm mit-śeie, ma zamiar zapro-' ja k  mi wiadom o — ma tam b yć  wdrożo-
się popis zręczności i zgrabnych ruchów, a kto sić go do objęcia rządów na sali balowej. tTtlj-- nem dalsze w iercenie,
wie, czj' pod względem estetjrki kostium}' na bj- sie to komitetowi udało, (p. Abr. niechętnie
ślizgawce nie przewyższają toalet}' balowej; to odmawia) dodałoby to dużo świetności zabawie O b aczj my jakim  rezultatem  ta m ebez-
pewna, że jako naturalniejsze nie krępują swo- a tem samem zasiliło by znacznie kasę towa- pieczn.a w każdym  razie „o p e ra c y a "  uwień- 
body ruchów a zatem dają większą uważ.ność rzystwa. _ _ _ czoną zostanie. W  kopalni am erykanów  na
okazania elegancyi i zręczności. Dziwna rzecz, Antoni de Lubioz Mogilnicki, b yły  aptekarz, terenach kam eralnych jezzeze przell świętam i,
ile w naszem mieście namnożyło sie pieknech zmarł w Kołom yi, w .14 r. żyoia. Zmarły w osta- - , XT ,
łyżw iarek i śmiałych łyżwiarzy. A  ślizga się tnich czasach b ył v spółw łaścicielem drukarni rozlH)‘ z' ' “  l/oinpowai now y szy N r. 9.
przeważnie sama młodzież; bo ze starszych ma ło A , J .  Hollendra. Pogrzeb odbędzie się i i .b .  m. no i ja k  g d y b y  „n a  G w iazd k ę" po  prze-

Dział ekonomiczny.
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pompowaniu silniejszego \>r, y| .lywu wody, 
szyb ten wydaje około 25 beczek ropy 
przeciętnie na dobę.

Ropa ta bucha z pompy wraz z dość 
silnym strumieniem wodv, jest to więc tak 
zwany „szyb wodn\ . Takie szyby często­
kroć dość dopisują. pompowanit ich jest 
wprawdzie o wiele kosztowniejsze;, ale trwają 
one za to częstokroć długo, jak n, p. szyb 
Nr. 1. na kamerze i inne.

Pp. Perkins i Mac- Intosch rozpoczęli 
wiercieć nowy sz\ b na terenie Ros(;nkranza 
na tak zwanej „Starej kopalni". Daj Boże, 
bv im ten szyb dopisał, pomvślnv bowiem 
rezultat tegoż mógłby jeszcze uratować ho­
nor tych terenów, które jak na dziś za v y- 
exploatowane uważaćby należało.

Milo mi nakoniec nadmienić, iż dzięki 
niespożytej energii obecnego w ydziału miej­
scowej K a s y  brackieą, zapanował u nas w 
tym kierunku taki kul, iż zaiste tvIko szczere 
uznanie należy się temuż Szanow. W ydzia­
łowi od robotników kopalń w Slobodzie. 
A  było tu u nas pod tym względem przez 
długie lata nie tak, jak być powinno, i to 
w czasach, kietfj kasa znacznemi rozporzą­
dzała funduszami, Dziś maml mało, ale 
za to naucz) li.śtny się rządzić, skutkiem czego 
nasz robotnik ma i Dkarza sumiennego i 
g orliw ego  i należytą opiekę zarządu K a s y  
brackiej. Widać zatem, że przy dolnej woli 
i energii, wicie dol>r< go zdziałać można. 
Daj Boże by i sprawa tszkÓlki miejscowej, 
którą obecnie poruszono, znalazła życzliwe 
poparcie, a jt stto już chyba najwyższy ę.zxs 
ku temu. K .

W okolicy Chcrowa powstała świeża 
kopalnia nafty i pomyślnym wynikiem po­
czątkowych poszukiwań zainteresowała żywo 
sfery przemysłowców. Położona w Starzawie 
blizko staeyi kolejowej n,a już z togo po ­
wodu lepszą szansę od kopalń, które często­
kroć b )w ają  niedostęi nr. Najważniejszym 
atoli a raczej wyłącznie miarodawczym czy­
nnikiem jest wydatność koj alni. Owóż z 
wiarygodnego żródla ć w ;; dujemy się, że 
pp. Winiarz, Dunin i sp. w laściciele kopalni, 
natrafili już w głębokości 130  metrów na 
ropę stosunkowo bardzo obfitą i mają blizko 
20 baryłek dziennie z szybu, pompowanego 
od dłuższego cza.~,u ( Uiecnie przystąpił do 
spółki p. S. Szczepanowski i poruczyl wier­
cenie systemem kanadyjskim panu W. Stra­
szewskiemu zt' Siei)odv rungórskiej, który 
w tym celu przenosi się do Starzawy ze 
swoim wypróbowany 111 persOnalt 111 wiertni 
czym. W  dodatku ma samo wiercenie być 
wcale łatwrem, co sit- rzadko, w której ko­
palni zdarza: Nowemu przedsiębiorstwu za- 
sełamy z całego serca : Szczęść Boże !

H A N D E L
towarów żelaznych

L. N i e w i a d o m s k i e g o  i S-ki .
YY K O Ł O  M Y I, R Y N  E K  L.  6$ .  

(obok pracowni obówia p. Bartza)
I b / e r a  sĄ  S iu i/o in ic j V  T. huhto&Hoiai.
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JEDYNIE PRAWDZIWE

K A R PA CK IE ZIÓŁKA
bardzc skuteczne przeciw katarom, kaszlom, chryp­
ce, zaflegmieniu, chorobom krtani, płuc i piersi.
Kto tvlko próbował. nie może sit; dość nach- 
walić znakomitego skutku moich prawdziwych 
ziółek; przestrzegani jednak, że zifHka. nie no­
szące tnego nazwiska nie mają nic wspólnego 
(prócz pożyczonej nazwy) z prawdziwemi ziółka­
mi karpackiemi, które są moją własną kombina- 
cvą i ttlko  u mnie sit; znajdują, bo nikomu nie 

wyjawiłem sposobu przyrządzania.
H E R B A T A  C H I Ń S K A  

Powszechnie za najlepszą uznana, wyborna 
od 2 7 0  do 6 złr. kilo 

Prawdziwy Ocet winny, najdelikatniejsza Oliwa 
Stołowa, bezw zg lędnie na snuu zniejsza a najtańsza.

Koniak francuski l-ma ( prawdziw ą, wprost 
Stare w inafranc. i tokajsk. ( z miejsca pod gwa- 
Malaga. Woda kolońska (rancyą sprowadzone

Najlepsza i najtańsza Masa do podłogi (funt 70 t nt). 
Sław na moja Benignina na p i e g i  i Im am y na 
twarzy 00 ct. (ilicer- na cliem. czysta i dosko­
nała. Gliceryna toaletowa [p i 22, jo . 40 cnt.) 
Balsam na odmrożenie bardzo skut«czfiy po 40 cnt. 
W i ztdki“ mydełka toaletowi- lecznicze, perfumy 
franc. i angiols. Pudry francuskie własnego wy ­
robu białe, różowe, kremowe, .srebrne, złote i 
brylantowe. Łabędziki do pudru. H \ gienic/no 
szczoteczki tlo zębów. B mi/o dokładne Termo­
metry, j'.o jo . Jń, 42 ct., z pracowni uniwersy- 

teckiej (nie fabr\cznc).

A p i c k . i  A.  S 11) () k  t >W  1 ( Z A  w K o l t  tnyi.

lani/O: i Sklatl i w\pożw/.alnia. Lun v
FORTEPIANY jak najniższe, -  za gotówkę 
PIANINA znaczne rab.at. Mnóstwo listów
HARMONIA j óziękczynnyi li za dostań . 0110 
ARVCTrtMV wyborno a tanie instnmienta.

Żelazne kasy ogniotrwałe staw nej 
METRONOMY W iestgo niżej cen fa-
CYTRY i t. p. i br\czn\rli. Frr.sy do kopiowania.

I
Bcdąc dobrze ubznajomifjiiym ze sztuką 

kucharską i mając za sobą

długoletnią praktykę
i d o ś w ia d c z a n ie ,

ośmielam sit; ] olecić szan. P. T. Publiczności 
do przyrządzania potraw na wesela, bale, pikniki
1 inne w i e c z o r k i bądź na wsi, bądź w miej­
scu po nader umiarkow ali} cli cenach.

Z ■ .'.aminkiem

Jó z e f  {'(inulhi/, ,
w łaściciel sklepiku w ktuałów przy ulice So­

bieskiego, w domu p. Biłousa.

1 Suttuer i Zima i
f  f a b r y k a  k o t ł ó w  w  K p l c m y i f

4»>:
i w arstat reparacyi maczyn

L  przyjmuje wszelkie zamów ienia na rnb<>t\ ^  
kotlarskie jako to :

t  kotły n łu w o  i dosń hirniamrt -♦ • * >
Rezerwoary żelazne,

*  wszelkie przyrządy dla destylarń, gorzelń. 
młynów parowych i tartaków. *

i ^  w
A Nadto prcyjmuje do re])aracvi wszelkie ♦
^  w zakres przemysłu destylarnianego, g ó r n i -  *
^  czego i gorzelnianego w chodzące przyrządy,A 
1 tudzież lokomoliile i wykonuje takowe A
* w czasie jak najkrótszym 1
* " T 'f  po cenach najumiarkowańszych. -r

ł  * ■f * f  ii-* * ■f * "t * * ■f * (§ * *

K. Ochmann
w  K ro ś n i e

skład maszyn
p r z y r z ą d ó w  i p r z y b o r ć v /  w i e r t n i ­

c z y c h  dla prz ed s i ęb io r s t w  
g ó r n i c z y c h

Nadto przyjmują sit; zamówn-nia na wszelkie 
w zakres mechaniki wehod/ąee artykuły, 

jako to:

k o m  p 1 p I n (> i* \r o i,
tirzbdzfMiiii gospodarskie gorzel- 
iiiane i do młynów parowymi

uskuteczniają się w najkrótszym czasie.

'♦'i I ł \*'y* A-J i fiw 4 * AŚjyj-Jti ą A i-A'*-*Âibj
y  y  T y  y  T ,y Y  T y  T y  T y  T y  T y  ł y  y  T M t  y  T „  t  y ł  y  7  y 7  y t y  T ̂ 1

Ceny targowe. Z. u w i a d o m i e 11 i o.

Pszenica . złr. 1 I .oó --- 1 1 .JO
Żyto i).< )ó U- jt>
Jęczmień . f).i£* — - 7.00
Owies ń. JO 7.OO
Kukurudza . (i.OO — 7.Ot)
Fasola . j- jo  — ■ 7-jo
(iroch 7.O0 — k.?»p
Siemień 10.0 — 10. JO
Len . Sl-50

Nowa z komfortem urządzoną

R E S T A T J R A C Y A
Jgnapogo Ilummla

w K O I 0 M \I

za 100 kilogr.

Pojedynczych numerów nabyć 
można w cukierni Skrzyńskiego 
i w handlu papieru J. Aeeorda.

w r\nku, mq)rzeciw kawiarni Centralnej obok 
handlu p. łłereznickiego,

dostarcza o każdej porze zimne i gorące

p r z e k ą sk i ,  obiady i k o l a c ye .
Przyjmuje wszelkie zamówienia w restauraeyi 

i d o  cl o m 6 wr.

Poleca obficie zaopatrzoną piwnicę w wina austrya- 
ckie, węgierskie, francuskie, reńskie i t. p.

Abonamt-nla vv restauraeyi i do domów.

OGŁOSZENIE.
Mam ziiszczjit znirndfiunie Szaiimeitu I ’. 

J . 1 nll/il ZIKlŚĆ, iż w

Zakładzie ogrodniczym
M I J J ^ K J M

o b o k  e. k. g i m n a z y u m  

Jnsfiie ntZśŻHit ir k a :Je) jmrzc:

ś w i e ż y c h  Im k ie to Y Y  b W o w y c J i

i w e s e l n y c h
jako toż

WIEŃCÓW M IR T O W YC H  i Ś L L B N Y C I I
J akże j)olet#ani

Wieńce pogrzebowe
świeże i sztuczne w najwięks.wm  w yborze.

k a m e l i e ,  róże h e r b a c i a n e  w  l i s t ­
k a c h  w  każde j  porze.

C E N Y  N A D E R  N ISK IE ,

Z głębokim szacunkiem L. STEFAŃSKI.
O grodnik  m iejski

W ydawca i odpowiedzialm- redaktor Bohdan: Mardyrosiewńez. Z drukarni J .  Bruka i S-ki w Kołomyi,


